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HITLER — SAM

Hi t l e r  s a m  r o z p o c z ą ł  w o j n ę , h i t l e r  o s a m o t n i o n y
o czeku je  jej strasznego końca.  Gdy sposobem  a z ja ty ck ich  b a r ­
b a rzyńców  n a p a d ł  n a  Polskę,  snuł g igan tyczne  p lan y  podbo ju  

św iata.  G dy  dzisiaj nie może mień p rzed  sobą żadnego planu,  jak  
ty lko  obronę  już n ie  zagrab ionych  kra in ,  lecz  własnego „obszaru ży- 
c iow ego“, który  m ia ł  być tak  ciasny, s ta je  w obec  s traszliwej groźby, 
że i z tego nic n ie  obroni. M iędzy sza leńs tw em  św ia toburczych  za­
m ie rzeń  na jw iększego  p o d p a la cz a  i m o rd ercy  a chw ilą  ca łkow itego  
osaczen ia  go p rzez  s traże  b ezp iec z eń s tw a  św ia ta  up łynęły  aż cztery  
lata ,  Cztery la ta  — ogrom nych c ie rp ie ń  n iew in n y ch  narodów, n iezg łę ­
bionego m orza łez ludzkich, p o tw ornych  gw ał tów  teu tońsk ich  b a r b a ­
rzyńców i h a n iebnego  p łaszczen ia  się przed  bu tą  zw ycięzców  parob-  
czańsk ich  ludów. Cztery  la ta  — które  przynios ły  z sobą mil iony p o ­
ległych, m iliony ka lek ,  m il iony p o m ordow anych  w obozach i zniszcze­
nie  dorobku  całych pokoleń ,  spustoszenie  wartości  ku l tu ra lnych ,  w y­
p raco w a n y c h  przez  całe  stulecia.

Kto za to o dpow iada?  J e d e n  sza len iec  i jed en  uległy mu naród! 
Kto za zn iszczen ia  odpłac i ,  k rzyw dy  wyrów na, kto u t raco n e  zdrow ie  
i łzy ludzk ie  p rzyw róci?  Tego nie dokona  sza len iec ,  ani jego z b rodn i­
czy naród. Oto „p rzek leń s tw o  złego czynu“ , którego n a jw iększym  spo­
tęg o w an iem  jest obecna  wojna,  W ojna  taka ,  jak  ją z ap o czą tk o w ał  
i jak  ją upod l i ł  sam wódz pozorn ie  ku l tu ra lnego  „narodu  p a n ó w “ .

H it le r  sj.m i na w łasną  o d pow iedzia lność  rozpoczynał  tak ą  wojnę. 
N ik t  nie wierzył,  że mu w ierności  do trzym a sprzymierzony, w ła d ca  
Krem la ,  Nie było też rzeczą  pew ną,  czy n a ród  włoski  w ype łn i  pa- 
ro bczańsk ie  prz-ysługi, z ap ęd zan y  do n ich  p rzez  swego nieszczęsnego  
wodza. P rze to  Hitler, gdy mu św iec iła  fa łszywa gw iazda  zw ycięs tw  
i podbojów, s topniowo pozysk iw a ł  mniejszych sa te l i tów  i pacho łków .



D zis ia j  w o b e c  w i d m a  k l ę s k i  s t a je  o s a m o tn io n y .  G d y  n a r ó d  w ło s k i ,  
p o z b y w s z y  s ię  f a sz y s to w sk ie j  p r z e m o c y ,  p r z e j a w i ł  s w ą  w o lę  i o p o w i e ­
d z i a ł  s ię  p o  s t r o n i e  p a ń s t w  s p r z y m i e r z o n y c h ,  jeg o  w ł a d c y  z m u s z e n i  
z o s t a l i  do  b e z w z g lę d n e j  k a p i t u l a c j i .  J e d n o c z e ś n i e  m ło d s z e  n a r o d y  p r o ­
s tu ją  s ię  i p o d n o s z ą  z m o r a ln e g o  u p a d k u .  K ró l  b u łg a r s k i ,  B orys ,  p r z e ­
p ł a c a  to ż y c ie m .  W ę g r z y  już  w c z e ś n i e j  z a c z ę l i  s ię  u c h y la ć  od  s k ł a d a ­
n i a  o f ia r  n a  r z e c z  w o jn y ,  R u m u n i  d o z n a j ą  o s t a te c z n e g o  r o z c z a r o w a ­
n ia ,  g d y  i c h  o d d z ia ły  n a  f ro n c i e  w s c h o d n i m  z o s ta ły  r z u c o n e  p r z e z  . 
N i e m c ó w  n a  p a s t w ę  losu.

N a j s p o k o j n i e j s i  w  ś w ie c i e  D u ń c z y c y  p o d n i e ś l i  b u n t ,  p r o w a d z ą  s a ­
b o ta ż e ,  w a l c z ą  w  o t w a r t y m  po lu ,  G r e c y  i J u g o s ł o w i a n i e  p r o w a d z ą  
z w y c i ę s k ą  w a l k ę  n i e m a l  w  c a ły m  k r  iju, P r z e z  w s z y s tk i e  k r a j e  p o d b i t e  
k r o c z y  d u c h  o p o r u  i w a l k i  z b a r b a r z y ń s k i m  o k u p a n t e m .

P r z e t o  H i t l e r  sa m  b ę d z i e  k o ń c z y ł  w o jn ę ,  l e c z  n i e  t a k ,  j a k  jej  k o ­
n i e c  p r z e z  d łu g i  c z a s  z a p o w i a d a ł .

Ś w ia d o m o ś ć  te g o  f a k tu ,  że  N i e m c y  w o b e c  g ro zy  c a ł k o w i t e j  k l ę s k i  
s t o ją  o s a m o tn i e n i ,  p o s i a d a  d la  n a s z e g o  n a r o d u  s z c z e g ó ln e  z n a c z e n i e .  
W s z a k  od c i  w il i  w y b u c h u  w o jn y  p o d z i e l a l i ś m y  to g ł ę b o k ie  p r z e ś w i a d ­
c z e n ie ,  że  d a z b r o d n ic z y c h  z m ia r ó w  n ie  z n a j d ą  N ie m c y  w  ś w ie c i e  
a n i  j e d n e g o  t r w a ł e g o  s p r z y m i e r z e ń c a .  Co do u j a r z m i o n y c h  i s h o łd o -  
w a n y c h  n a r  d ó w  ż y w i l i ś m y  n a d z i e j ę ,  źe  w c z e ś n ie j  czy  p ó ź n ie j  s t a n ą  
p o  te j  s t r o n ie ,  g d z ie  to c z y  się  w a l k a  <0 w o ln o ś ć  i g o d n o ść  c z ło w ie k a ,  

N ie  m o  . l i śm y  s ię  p o g o i z i ć ,  by  ś w ia t  c y w i l i z a c j i  c h r z e ś c i j a ń s k i e j  
n a  s t a łe  d a ł  s ię  w p r z ą c  do r y d w a n u  g e r m a ń s k i e g o  b e l z e b u b a .

I to w ł  śn i  3 —  w i a r a  w  s łu s zn o ść  n a sz e j  s p r a w y ,  o c z e k i w a n ie ,  że  
m im o  p o t w  m o ś c i  w o :ny  d o b ro  w e ź m i e  p r z e w a g ę  n a d  z łym , że  p r z y ­
g n i e c i o n a  w o ln a  d u s z a  \ c i e m ię ż o n y c h  n a r o d ó w  ja k  ż y w o tn y  k r z e w ,  
p o d n i e s i e  s i ę  sp o d  n a r z u c o n e j  w a r s t w y  g l iny  to  w ię c ,  co n a m  p o z w o ­
l i ło  p r z e t r  ać  s t u l e t n i ą  p r z e s z ło  n i e w o lę ,  u m a c n i a ł o  p r z e z  c z . e r y  l a t a  
n a s z ą  w o  ę oj: o ru  i n i e u s t ę p l i w o ś ć  w a l k i  z o k u p a n t e m ,  Po c z t e r e c h  
l a t a c h  w i  r a  n a s z a  z p r z e w a g ą  d o b r a ,  w i a r a  n a s z a  w  lu d z k o ś ć ,  w i a r a  
—  że  j e d a a k  n a r o d y  E u r o p y  n i e  p o g r ą ż ą  s ię  w  k a t a k i i ź m i e  t a k  o h y d ­
n e j  w o j n y —  ś w ie c i  p e ł n y  t r iu m f ,

H i t l e r  —  j a k o  s z a t a ń s k i e  n a r z ę d z i e  z ła ,  N i e m c y  ja k o  n a j b a r ­
d z ie j  r o z b ó jn i c z y  i w i c h r z y c i e l s k i  n a r ó d  ś w ia t a  —  b ę d ą  c a ł k o w i c i e  o d ­
o s o b n i e ń ' ,  gdy  z w y c i ę s k i  o r ę ż  n a r o d ó w  w o ln y c h  i m i ł u j ą c y c h  p o k ó j  
w i n o w a j c o m  b ę d z i e  w y m i e r z a ł  z a s łu ż o n ą  k a r ę .  Z w y c ię s tw o  n a s z e  m o ­
r a l n e  j e s t ,  p e h e  ju ż  w  c h w i l i  o b e c n e j .  C a łk o w i t e  r o z g r o m i e n i e  w ro g a ,  
i to  w  n i e d łu g im  o k r e s i e  czasu ,  es t  t a k  p e w n e  i n i e o d w r a c a l n e ,  j a k  
n a s t ę p s t w o  d n i a  po  n o c y .  L e c z  j e d n o  j e s t  j e s z c z e  t r u d n ą  do  r o z w i ą ­
z a n i a  z a g a d k ą :  j a k i e  c io sy  z a d a ć  n a m  b ę d z i e  u s i ł o w a ła  ś m i e r t e l n i e  
u g o d z o n a  już  b e s t i a ?  M o ż e  b y ć  je s z c z e  s t r a s z n a  w  sw e j  z e m ś c ie  i c h o ć b y  
w  o s t a tn im  m io ta n iu  s ię  p r z e d  zg o n em . J e d n a k  m e  .u c h ro n i  n a s  p r z e d  
n i ą  ż a d n a  ł a s k a w o ś ć ,  ż a d n a  u ’eg łość ,  W ie m y ,  że n a  b e z w o l n ą  i p o ­
tu n ą  o f ia rę  z w y k ł a  je s t  o n a  n a jg r o ź n ie j  n a p a d a ć ,  t o t e ż  j e d y n ia  c z u j n a



3
p o s ta w a  obronna* & w o d p o w ied n im  m om enc ie  zdecy d o w an y  a tak  
u c h ro n ią  nam  życie i p rzy w ró cą  wolność. N adchodz i  już chwila ,  p rzez  
cztery  la ta  ż a r l iw ie  w y g ląd an a  zmęczonym  od czu w an ia  okiem, że 
zab rzm i p o b u d k a  do czynu i walki,  Kto „chce  żyć — m usi wal- 
czyć“ ! Bo nie zazna  wolności — kto na  wolność sobie n ie  zasłużył!

K R U C JA T A  P R Z E C IW

S P A R T Y J N I  C T W U

IE R P N IO W A  DEKLAR: CZTERECH ST R O N N IC T W  R O Z PĘ T A Ł A
szaloną  i w prost  n iep rzy to m n ą  k a m p a n ię  p rasy  sanacyjnej ,  J a k  po m aju  
1926 r. odezw ały  się wszystk ie  w rzask liw e  surmy bojowe, w z y w a ją c e  
do m ob il izac j i  p rz e c iw  „hydrze  p a r ty jn ic tw a " ,  W obłudnym  o burze ­
niu  jedno z p isem ek  no towało  n a w e t  straszny obraz  tej a p o k a l ip ty c z ­
nej bestii ,  k tó ra  czycha  na zagładę  polskiego św iata,  mimo iż jej 
„cz te ry  głowy żrą się w zajem nie" .

Zdaw ało  się iż pogrobowcy sanac j i  ogłoszą wpros t  bezw zg lęd n ą  
w y p ra w ę  krzyżow ą  p rz ec iw  p ar ty jnym  saracenom , Bo czegóż tam  nie  
było w ich p ism ach?  Chyba tylko pogróżki,  że znowu „kości b ę d ą  
trzeszczały" ,  że znów p a r ty jn ik ó w  za różne, „k o n d em n atk i"  spo tka  
nowy Brześć, że znowu B ereza  będzie^ p rzyw rócona .  Na tak ie  p o ­
gróżki b an k ru tó w  san acy jn y ch  n a raz ie  n ie  stać. Lecz poza  tym p o w ­
tórzyły się wszystkie pom ajow e,  odgrzane  oburzen ia ,  zarzu ty  i o sk a r ­
żenia,  wszystkie  w y św iec h tan e  a rgum enty  p rz ec iw  „p a r ty jn ie tw u  , 
k tó re  now ą  zgubę m ają  z ap o w iad ać  narodowi.

Mimo kom ple tne j  kom prom itac ji ,  j ak a  wodzów sanacji  sp o tk a ła  
W k a m p a n i i  wrześn iow ej,  dzis iejszym pogrobowcom  sanacy jnym  nie 
m ożna odm ówić  znajom ości  e lem en ta rne j  tak ty k i  bojowej,  T ak  w ięc  
i w tym w y p a d k u  n a jp ie rw  różne  s traże  p rzed n ie  i boczne  aobrze  
p rzygotow ały  te re n  bitwy. Silnym  ogniem ostrzelały  p rz ec iw n ik a  z ró ż ­
nych stron, s ta ra jąc  się go zaskoczyć, p rze raz ić  i sp a ra l iżo w ać  jego
wolę  oporu. ,,

Dopiero  po tak im  p rzygo tow an iu  t e ren u  wys tąp iły  do bojp siły 
główne, Na front poszedł  jeden  z głównych korpusów  sił s anacy jnych  
ten  n a jw ie rn ie jszy  zespół bo iow ych  Piłsudezyków, k tó rzy  ponoć  stro ­
n ią  od ozonowego Obozu Polski  W alczące j .  J e s t  nim K onw en t  O rga­
n izac j i  N iepodleg łościowych ,  P a r ty jn y  S aracen ie l  — mogłeś p rzypusz ­
czać, że te ra z  dop ie ro  zaczn ie  się główny a tak  a n a s tęp n ie  sz turm na 
twoj 2 tw ierdze ,  Że ci n iez łom ni ry ce rze  „zrośn ięci  jak  o so le 
m ów ią  — z ideą  p a ń s tw a  i jego n a d rzę d n ą  w ar tośc ią  w życiu n a ­
rodu",  na  wzór K rzyżow ców  przypuszczą  h u raganow y a ta k  p rz e c iw  
twojej  anarch ii .  C hw ała  Bogu — jest t rochę  inacze j .  U roczys te  „ o św iad ­
czen ie"  K on w en tu  O rg an izac j i  N iepodleg łośc iow ych  z dn ia  28,IX. z e ­
s taw ia  w p ra w d z ie  r o z p r o s z o n e g o  p ra s ie  sanacy jnej  zarzu ty  p rz e c iw  
d e k la rac j i  cz te rech  stronnictw ,  lecz  n ie  grozi zagładą  grzesznikom
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p a rty jnym , a ty lko  p rzes t rzega  i upom ina, ostrzega p rzed  n imi spo­
łeczeństw o  i w zyw a ich do popraw y.

T y m  w łaśn ie  k ru c ja ta  n a jw ie rn ie jszy ch  P i ł s td c z y k ó w  nie  p rzy p o ­
m ina  p ra w d z iw y c h  w a lk  Krzyżowców, lecz gaduls tw o i ob łudne  obu­
rzen ie  M olierow skiego  „świę toszka",  k tóry  b rnąc  w upadku ,  innych 
n a w ra c a .

J a k i e ż  to zarzuty  zostały zes taw ione  przez  K onw en t?
N a jp ie rw  sanacy jna  śp iew ka ,  że z a c h o w a n ie  suw erennośc i  p a ń ­

stwow ej oraz  n iep rz e rw an e g o  dz ia łan ia  w ładz  zaw d z ięczam y  ty lko 
konsty tucji  kw ie tn iow e j .  I oto p a r ty jn i  w yw ro to w cy  ,,ten lega lny i p ra w n y  
stan  z am ierza ją  naruszyć  i p o d e p ta ć" .  Oni „ p o d w aża ją  konsty tucy jne  
u p ra w n ie n ia  P re z y d en ta" ,  „p o d w aż a ją  konsty tucję  — w y tw a rza ją  s tan 
,,ex l e x ‘" z k tó rego  skorzysta ją  W an d a  W as ilew sk a  i Berling".

Dalej  pow tórzono  ty lok ro tn ie  już ogłoszony zarzut,  źe obecny  
R ząd  Polski,  opar ty  na  s t ronn ic tw ach ,  n ie  jest w yrazem  „ jednośc i  n a ­
rodow e j" ,  n ie  re p re z en tu je  is totnych sił po l itycznych  kra ju ,  bo inne 
u g ru p o w a n ia  „ re p re ze n tu ją  większy  dynam izm  i w iększy  rozum po­
lityczny".

Wneszcie  K o n w en t  w yraża  św ię te  oburzen ie ,  ze względu na anty- 
san acy jn e  a k cen ty  d ek la rac j i ,  W zm ian k a  o oczyszczeniu  us taw o d as tw a  
z n a le c i . ło ś c i  reż im u  sanacy jnego  i o k upanck iego  w p ra w ia  w istny 
szał konv e 'ow yeh  samatorów, Chyba ten  szał nasuną ł  p rzypuszczen ie ,  
że d e k la ra c ja  cz te rech  s t ronn ic tw  „s taw ia  na rów ni  z F rak iem ,  G re i-  
zerem  i F e rs te rem  tak ich  ludzi jak: S ław ek,  Prystor,  Żeligowski,  B eck  
Starzyński,  czy M atuszewski" .

J a k  przy  p o p rz ed n ich  punk tach ,  tak  rów nież  w zakończen iu  sa­
nacy jny  „św ię toszek"  ape lu je  do p a r t / j n y c h  grzeszników, aby z tej 
to ta ln e j  drogi ana rch ii  zawrócili ,  aby w swych p ra ca ch  i w ys iłkach  
po l i tycznych  nie z apom inal i  o n a k az ie  nad  salą  polsk iego  sejmu w y­
pisanym: „Salus Rei — p u b l icae  — suprem a  le£"  — (Dobro Rzpli tej  — 
najwyższym prawem ).

Zaiste  n ie w ie le  pozostało sana to tom  po ich trzynasto le tn ie j  glorii  
i św ie tnośc i,  jeżel i  ty lko księga konsty tucji  k w ie tn io w e j  i rozłożoną 
na  niej b u ław ą  m arsza łkow ską  — jako ich he rb em  odciśn ię tym  na 
p ism ach  — s ta ra ją  się im ponow ać  społeczeństw u.  K onw etow i sanato- 
rzy tego symbolu bojowego .n a w e t  n ie  znacza,  lecz w tę sam ą du tkę  
gra ją  ich  organy: „Myśl Pańs tw ow a" ,  „Tydz ień"  i inne.

D la tego  też py tem y zb iorow o wszys tkń  h s nćt ów: czyście P a ­
now ie  dobrze  się  zas tanowili ,  w y b ie ra jąc  tak ie  wł śnie ź ródła  i p o d ­
n ie ty  d la  swojej re g en e rac j i?

Nam  się w ydaje ,  że tym w iększego  rozumu p o l i tycznego  nie  w y­
kazu jec ie ,  Bo konsty tuc ję  k w ie tn io w ą ,  gw ał tem  i p d s tę p em  narzu co n ą  
na rodow i dla sp ę tan ia  jego woli,  byna jm nie j  n ie  za im ponu jec ie .  Mó­
wicie ,  że u znają  ją szefow ie  obcych rządów. W  tak im  raz ie  w c zy ta j ­
cie się dok ładnie j  w p rz em ó w ien ie  obecnego  P re m ie ra .  P o w ied z ian o  
n im ,  że n ie  mogąc na raz ie  zm ien ić  tej konstytucji ,  musimy ją uznać
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za obow iązu jącą . T ak  też m yśli społeczeństwo. Jako zło kon ieczne 
to le ru je  do czasu zam achową i e lita rn ą  konsty tuc ję , n ie  chcąc ro b ić  
nowego zamachu, bo o rzeczy w ażn ie jsze bój się toczy.

Czy jednak, panow ie  sanatorzy, k tó rzyśc ie  w  swej k o n s ty tu c ji an i 
jednego s łów ka  n ie  p o w ie d z ie li o w o li i  n iezn iszcza lnych  p raw ach  
narodu, jeszcze i dz is ia j łu d z ic ie  się, że ów  z lekcew ażony przez was 
naród p o z w o li się na nowo u ja rzm ić  e lita rn y m i pos tanow ien iam i kon ­
s ty tu c ji, że ‘zrezygnu je  z w p ły w u  na ksz ta łtow an ie  się rządów  lub  za­
k ła d a n ie  p o d w a lin  now e j państw ow pści? Czy sądzicie, że naród może 
ze spokojem  złożyć te sp raw y w  ręce P rezydenta, b yn a jm n ie j n ie  
w ybranego, ale d o w o ln ie  pow ołanego przez ko m p le tn ie  sko m p ro m ito ­
wanego poprzedn ika?  Czy jesteście na ty le  na iw n i,.p rzypuszcza jąc, że 
na te j zam achow ej i  e lita rn e j k o n s ty tu c ji oparta  o rd ynac ja  w yborcza  
odb ie ra jąca  lu d o w i ka rdyna lne  p raw a, w  p rzysz łe j Polsce może je ­
szcze obow iązyw ać?

O to was n ie  posądzamy, Lecz cóż wam  pozostało z waszej p rze ­
szłości? Jedyn ie  ta zam achowa konstytuc ja  i P rezydent, pow o łany  
przez sanacyjnego pop rzedn ika .

A  te raz co do „ je d n o śc i na ro d o w e j". P rzecież czas najwyższy,, 
ażeby wy, n a jw ie rn ie js i P iłsudczycy, z rozu m ie liśc ie  w reszcie , iż  W o p i­
n i i  narodu ponosic ie  odpow iedz ia lność za te 13 la t sam ozwańczych 
i e lita rn y c h  rządów  w  Polsce. O chw a le  waszej z tych  czasów —  w y 
ty lk o  m ów ic ie . N ik t  tego dotąd^ jednak n ie  uzna ł i n ie  chce uznać* 
D la tego poczeka jc ie , aż zdrow a o p in ia  w  p rzysz łe j Polsce ocen i w a ­
sze czyny. W  te j zaś c h w ili n ie m o ż liw y  jest ta k i rząd  po lsk i, k tó ryb y  
się zdecydow ał w spó łp racow ać z w am i, T ak  samo, ja k  n ie m o ż liw ą  
jest rzeczą w spó łp raca  z^ep igonam i to ta lizm u  i faszyzmu, spod znaku 
O -eneru, ja k  n ie m o ż liw ą  ró w n ież  jest w spó łp raca  z agentam i k rem - 
lo w s k ie j d yk ta ru ry .

Wasz „rozum  p o lity c z n y "  w  przysz łośc i ocen im y, a n ie  w y s ła w ia j­
cie  też waszego „dyn a m izm u" dzis ie jsze j w a lk i, Bo ten m og libyśm y 
postaw ić  pod znakiem  zapytan ia , D z is ia j na barba rzyńsk ie  o k ru c ie ń ­
stwa okupanta  narażone są najszersze w a rs tw y  narodu. I  to rozn ieca  
w  n ich  za rzew ie  oporu i w a lk i z w rogiem . Że zaś w y  —  sanatorzy 
jesteście sk rzę tn i i ru c h liw i w  życ iu  podziem nym  — to o cóż może 
chodzić tym  ludziom , na k tó rych  bazu jec ie  swą siłę? W szak s tanow i­
c ie  przede w szystk im  liczn ą  gromadę b. a d m in is tra to ró w  rządow ych 
i s trąconych na n iz in y  życ ia  dygn ita rzy . Czyż w ię c  dz iw ne , że ró żn i 
posądzają was, żg to chodzi g łów n ie  tym  ludz iom  o w yd a rc ie  pazu­
ram i daw nych  posad i  stanow isk?

M ó w ic ie  o swej s łużbie na rzecz „nadrzędnośc i in te resu  państw o­
wego". W zyw ac ie  p a rty jn ik ó w , aby p o rz u c ili swą anarch ię  i w spom ­
n ie l i  .o „salus R ei P u b licae ", I  k tóż wam  uw ie rzy , że m ów ic ie  to 
szczerze, że w  to w ie rzyc ie?

B y ł d łu g i czas, że m og liśc ie  złc.żyć dow ody tego. Te trzynaśc ie  
la t można by ło  zaznaczyć św ie tn ie  zasługam i d la  narodu i państw a,
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Mogły pozostać b° was bogate przykłady dla wychowania przyszłych 
pokoleń, A cóżeście po sobie pozostawili?

To, że na Żoliborzu można wskazać wspaniałe wille, zbudowane 
sobie przez waszych wodzów i dygnitarzy, którzy przed przewrotem 
majowym byli skromnymi hołyszami, To, że dotąd ponure pogróżki 
rodhków mówią o waszym bezkarnym i samowolnym wykorzystywa­
niu mienia publicznego. I to wspomnienie wreszcie , ' którego nigdy 
zapomnieć nie można, że przed wojną przecież usanowane sądow­
nictwo wydawało wyroki na wojewodów i starostów, którzy na pole­
cenie lub przyzwolenie Sławków, Prystorów i Składkowskich wyda­
wali krociowe sumy na wybory z funduszów rządowych, czy samorzą­
dowych, pozostawiając sobie grosze przy tej okazji na własne potrzeby,

Wy — handlarze świętościami — którzy zrobiliście monopol z idei 
państwowej, wzywacie grzeszników partyjnych, by porzucili anarchię. 
A któż to przebrał wszelką miarę w rozchełstanym warcholstwie p rze­
ciw prawowitemu Rządowi Polskiemu? Kto was prześcignął w pod­
cinaniu autorytetu tego Rządu? Chyba Goebelsowska propaganda 
i warszawskie szmatławce. Wszak pamiętamy to dobrze, jak wasza 
,,Myśl Państwowa0 wzywała Prezydenta, by niezwłocznie udzielił dy­
misji ś, p. Wł, Sikorskiemu, bo to wielki szkodnik, który tak -naraził 
na szwank interesy Polski, że nikt tego nie odrobi, Któż was prze­
ścignął w podgryzaniu i obecnego Rządu? Chyba tylko kremlowscy 
agenci, którzy miotają nam obelgi, gdyż nie godzi się na parobczań- 
skie posługi wobec Stalina.

Czyż wam — którzy mianujecie się legalistami — nigdy nie 
przyjdzie na myśl, że przecież Rząd Polski waszych nieuczciwych 
zarzutów" z powodu wyjątkowego—położenia nie może należycie od­
parować? Czy zaślepienie wasze nie pozwoli wam fozeznać, że właś­
nie w momencie obecnym najskuteczniejszymi środkami na was byłby 
Brześć i Bereza? A przecież żadnego z wyjątkowych środków Rząd 
Polski nie wykorzystuje i wykorzystywać nie zamierza w przyszłości, 
uchwalając zarządzenie o zniesieniu kary Berezy Kartuskiej.

Wy, jak najmniej możecie się tym chełpić, że pochodzicie ż tw ar­
dej szkoły, gdzie nauczono was cenić nadrzędny interes państwa. 
Tego w waszym życiu, gdyście sprawowali rządy, nikt nie dostrzegał. 
Dlatego najwyższy czas, ażeby uczciwie wysnuć wniosek z nakazu: 
,,Salus Rei Publicae — suprem lex°, ażeby zastosować go w życiu 
i wiernie wykonywać, a nie kupczyć nim, ani nie rozbijać na drobne 
monety, którymi chcecie się wkupić w opinię społeczeństwa, gdyż 
innego programu, innych zasad publicznej działalności w ciągu 
lat trzynastu nie wykazaliście i obecnie wcale nie wykazujecie!



C DEMOKRACJA
N A  S T A R C I E

HŁOPI SĄ W PO LS C E  O S T O JĄ  DEM O K R A C JI.  BO RUCH
rUC i ^ Ie ^ lChj  m a?. ludf kich ~~ n i e m a  n i c wspólnego ze św ia ­

topog lądem  elity. K ażd a  elita, której z jaw ien iu  się nie p rzy św ieca  idea  
d em okrac j i ,  m a n iez aw o d n ą  i n iezm ien n ą  t e n d e n c je  do t rak to w a n ia  
ch ło p a  jako posłusznego i c ie rp liw eg o  żywicie la .  M ie liśm y w Polsce  

r o ,n ? r Z ą . d y * n t Y 'k tó ra  s i? z >aw iła  i d z ia ła ła  z pogw a łcen iem  
chłnni h T  *aC|1' f  W,szystldch Polskich  ug rupow ań  po l i tycznych  
T Z J ? 1 A  ■ ° h o z e ™ ’ k !óry n £ im n>oi z n ią  f l ir tow ał  i za jm o w ał
w  stosunku do n ie j  n a jb a rd z ie j  jedno l i te  i n ie p rz e je d n a n e  s tanowisko.

Nie um ie liśm y w Polsce  p rzed w o jen n e j  w p ro w ad ź ić  ustro ju  d e ­
m okratycznego ,  P rzeży liśm y n a jp ie rw  okres h u r ra — d em o kra tycznego  
chaosu, a późnie j  p rzyszed ł  długi okres, k iedy  nas en erg iczn ie  i p ra k ty c z ­
n ie  uczono, ze d em o k ra c ja  się przeżyła ,  Gdy więc  dziś w yraźn ie  w ra ­
cam y do ustroju dem okrac j i ,  zw róćm y uw agę  na  p e w n e  p raw a ,  k tó re  
s tanow ią  o j ej istocie.

N a jw ażn ie jszą  a n ied o s ta teczn ie  znaną  po d s taw ą  św ia topog lądu  
d em o k ra ty czn eg o  |es t  zasada, że n iem a  w życiu p rak tycznym  czło­
w iek a  p raw d y  abso lu tne j .  W  swym szukaniu  i rozum ien iu  p ra w d y  
cz ło w iek  i jego fi lizofia n ie  są doskonałe.  Skoro więc n ik t  n ie  może 
byc pew nym , ze p raw d a ,  k tó rą  w yznaje  jest absolutna,  to n ikom u nie 
wolno p o tęp ić  p ra w d y  cudzej.  Należy w stosunku do cudzej p ra w d y  
zach o w ać  to le ranc ję  'ipogodzić  się z faktem, że i s tn ie ją  w ludzkim  
sw iec ie  rożne p raw dy .  W ie lk ą  też  jest  n iew iad o m ą,  k tó ra  z p ra w d  

I J ,est  doskonalsza.  Dla w y znaw ców  chrześc i jańsk iego  św ia to ­
poglądu  w ym ow nym  w in ien  być a rgum en tem  fakt, że Chrystus,  k tóry  
głosił p raw d ę ,  u z n aw a n ą  szeroko na św iec ie  za n a jw aż n ie jsz ą  w y p o ­
w ied z ia ł  j e d n a k  te  p e łn e  głębokiej  względności  i to le ranc j i  słowa: 
,.me sądźcie,  abyście  n ie  byli sądzen i" .

S tro n n ic tw a  p o l i tyczne  są ty lko wie lk im i,  lub małym i zespo łam i 
ludzi,  k tórzy  w swych p rogram ach  zam k n ę l i  w y z n aw an ą  p rzez  s ieb ie  
p ra w d ę  Muszą one us taw iczn ie  pam ię tać ,  że p ra w d a  ich  p rogram u 
nie  jest  doskonała,  że u lega z b iegiem  czasu pow ażnym  zmianom. 
Mogą za tem  is tn ieć  p ro g ram y  inne i mogą być w y z n aw an e  p rz ez  
p izy zw o i ty ch  ludzi, A  skoro tak  jest, na leży  n ieo d w o ła ln ie  pożegnać  
Się z mysią, że życie sp o łeczno-po li tyczne  cz ło w iek a  może być ure- 
gu low ane  na p o d s taw ie  jak ie jk o lw iek  jednej  doktryny  p rzez  jedną  
p a r t ię ,  t r z e b a  przyjąć  za p ra k ty c zn y  p ew n ik ,  że będ ą  is tn ia ły  różne  
pa r t ie ,  każd a  z n ich  będzie  m ieć  t rochę  racj i ,  a ż adna  n ie  będz ie  do ­
skonała.  I tu tk w i  is to ta  b łędu  p o pe łn ianego  p rzez  ustro je  to ta lne ,  
o ą  one o p a r te  na  b łędnej  w ie rze  w  doskonałość  swej p raw dy ,  pro- 
gramu, parti i ,  I są dziś dla całego św ia ta  w ym ow nym  z ap rz ec ze n iem  
wszystkiego, co s tanow i o w ar tośc i  ludzkiego życia. A le  n ie  tylko 
o f ic ja lpe  to ta l izm y p o p e łn ia ją  ten  błąd. Każdy, kto n ie  po traf i  w t r a k -
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towaniu siebie zachować krytycyzmu, a w traktowaniu innych zdobyć 
się na  tolerancję — nie jest demokratą, jest raczej duchowym krew ­
niakiem totalizjnu.

Demokracja nie is tnieje w abstrakcji. Jej wartość mierzy się 
praktyczną użytecznością. Jest ona po to, aby zapewnić człowiekowi 
niezakłócony wolnościowy system życia w państwie. Bo przez p ań ­
stwo najlepiej żyje i rozwija się naród. Demokracja musi uruchamiać 
państwo, musi rządzić i do rządzenia być zdolną.

Dwie rzeczy są potrzebne do rządzenia: program i działanie 
zmierzające do wykonania programu. Aby demokracja mogła stwo­
rzyć wykonalny praktycznie program rządzenia musi być natchniona 
duchem kompromisu. Jest czymś tak wyjątkowym w życiu praktycż- 
nym państwa demokratycznego, aby całość programu jednej partii 
mogła się stać programem rządowym, że po prostu trzeba o tym 
przestać myśleć. Stronnictwo oczywiście musi mieć program w cało­
kształcie i dążyć do jego realizacji,  ale należy zawsze pamiętać, że 
o wiele większe znaczenie ma powolna nawet realizacja części pro­
gramu, niż teoretyczne i płomienne rojenia o praktycznie niewyko­
nalnej całości. Regułą zatem winien być kompromis, zawarty przez 
różne partie, reprezentujące większość społeczeństwa. Kompromis za­
pewniający rządowi wszystko, co jest potrzebne do realizacji poli­
tycznych ce ów państwa. Stronnictwa nie powinny przeżywać jakiejś 
doktrynerskiej niechęci do kompromisu. Zacietrzewienie ideologiczne 

-i nienawiść do przeciwników politycznych nie mają żadnego głęb­
szego uzasadnienia, jeżeli się pamięta, jak względna jest wartość ludz­
kiej filozofii, Kompromis musi nastąpić i nastąpić musi wtedy, gdy 
interes państwa będzie tego wymagał. P raw d:iw a  demokracja to kom­
promis, zawarty w imię przewagi interesu całości nad interesem grupy. 
A stronnictwo polityczne, które tego prawa nie rozumie, nie jest de- ' 
mokratyczne, Czają się w nim raczej zarodki przyszłego totalizmu.

Nie było i nie ma na świecie takiego ustroju, w ktćrymby rzą­
dziły tłumy, W każdym ustroju rządzą przywódcy, I demokracja  nie 
jest od tej reguły wyjątkiem, Jedną  z podstaw demokratycznego 
światopoglądu jest wprawdzie równość ludzi, Ale równość nie może 
być pojmowana artymetycznie. Równość w demokracji to dla każ­
dego człowieka możliwość startu w jednakowych warunkach i mniej 
więcej jednakowe szanse w życiu, Ale w takich właśnie warunkach 
ludzie o wyższych kwalif ikacjach rozumu, charakteru i woli wybijają 
się i przodują innym, I z punktu widzenia haseł demokracji jest to 
proces naturalny i ba dzo pożądany, Ludzie, którzy nie wskutek przy­
wilejów, ale w twardym wyścigu zdolności i pracy wysuwają się na 
czoło, są cennym elementem przodowniczym. Demokracja nie może 
być artymetyczną równością miernot kióre nie stawiają przed czło­
wiekiem żadnych horyzontów, Zamknięcie się w świecie miernot 
dałoby w rezultacie tylkó beznadziejną swarliwą gadaninę. Społe- 
r eństwo tylko oczyma wybitnych jednostek umie patrzyć na rzeczy-



Wistość i przetwarzać ją w pożądanym kierunku, Nie przez tłumy, 
lecz przez wybitne jednostki dokonuje się postęp metod ludzkiego 
życia. Mccny człowiek jest w ustroju demokratycznym błogosławieńr  
stwem, Zatem przodowników, którzy w społeczeństwie wyrastają, nie 
może jakiś równościowy zazdrosny strychulec kneblować, Należy im 
dać pole do popisu, w przęgnąć ich do rydwanu demokracji i zrobić 
to szybko. Bo gdybyśmy się z zatrudnieniem ich ociągali, przywódcy, 
którzy nie lubią czekać, sami wyjdą na powierzchnię i wezmą w ła­
dzę, która w takich momentach leży zwykle na ulicy,

Przywódców demokracja wysuwa po to, aby w swe ręce wzięli losy 
społeczności i rządzili krajem. Oni więc mają rządzić, a nie n ieodpo­
wiedzialna zbiorowość. Z tego należy wyciągnąć konsekwencje, Zbio­
rowość musi wyraźnie usunąć się od funkcji rządzenia, musi stanąć 
od przywódców na pewien dystans i dać im z pełnym zaufaniem swo- 
bodę działania w ramach ustalonego programu. Ta swoboda natchnie 
przywódców siłą do przełamywania rzeczywistości i stworzy podstawy 
do władzy istotnie silnej. Zbiorowość oczywiście musi być czujna i pod­
dawać działanie rządzących kontroli i rzeczowej krytyce. Ale wszystko 
to musi się dziać z dalekiego dystansu, Kontrola nie może polegać na 
ustawicznym nieufnym trzymaniu przywódcy za rękę i na ciągłej 
obecności w kuchni jego rządzenia.

Przez długie kilkanaście lat przedwojennych naród polski pozba­
wiony był wolnościowego ustroju życia. Nie miał wpływu na wybór 
przywódeów, nie mógł kontrolować ich działania. Tęskni więc do de­
mokratycznych form ustrojowych, Ale tęskni również do silnej w ła­
dzy, Patrzy dziś na swą wielką katastrofę i chciałby czegoś podobnego 
na przyszłość iunknąć. Szuka więc systemu władzy, zespalajęcej całą, 
narodową m ic  i zdolnej do rozwiązania problemu Polski wielkiej 
i wewnętrznie zwartej, W takim momencie dochodzi do głosu i startuje 
polska demokracja. Zastanówmy' się dobrze, bo chpdzi o wielkie rze­
czy, O odbudowę Polski w Europie, o odbudowę jej struktury w e­
wnętrznej, o likwidację wojennego chaosu — o wszystko. W takiej 
chwili trzeba zgodnie myśleć i zastosować najdoskonalsze metody 
działania.

Na tle powyższej rzeczywistości kompromis czterech stronnictw 
z dnia 15 sierpnia br. jest aktem wielkiej politycznej mądrości, Stało 
się to, co się siać pow nno według klasycznych zasad demokracji . 
Stronnictwa przełamały lody wzajemnej nieufności. Dla dobra po­
wszechnego zrezygnowały z rozbieżnych części swych programów 
i poszły na kompromis, na tle którego można rządzić i odbudowywać 
Polskę, Demokracja polska okazała się zdolną do ujawnienia  swej 
zgodnej woli,

Był to akt pierwszy demokracji , W akcie drugim naród oczekuje 
działania. A działać w państwie to znaczy wysunąć przywódców i dać 
im swobodę rządzenia. ^
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P rzy w ó d cam i  w inn i  się s tać ludzie  o w ie lk ie j  ku ltu rze  i au to ry ­

t e c i e .  K tórzy  u m ie ją  t rzym ać  r ę k ę  na  pu ls ie  z d arzeń  i w iedzą ,  j a k ą  
i k ied y  na leży  p ow ziąć  decyzję ,  aby k ie ro w ać  w y p ad k am i,  a n ie  iść 
w ich ogonku. Którzy się n ie  boją  decyz ji  i odpow iedzia lnośc i .

P rzyw ódcom  t rzeb a  pozw olić  rządzić.  T rze b a  im ca łk o w ic ie  za- 
ufać i nie p rzes tać  ich t r a k to w a ć  jako am basadorów  s t ronn ic tw ,  P rzy ­
chodząc  do w a rsz ta tó w  p ra cy  p ań s tw o w e j ,  stają  oni w obec  Polski  i jej 
h is to rycznych  zadań, Nie  w y jd ą  poza  ram y swego św ia topoglądu ,  a le  
p a r ty jn y  p a n ce rz  n ie  może im w p ra cy  p rzeszk ad zać .  Nie  może im 
ró w n ież  p rz esz k a d za ć  c iągła  i b e zp o ś re d n ia  obecność  p a r ty jn y ch  kon­
t ro le rów , P rzyw ódcom  na leży  pozw olić  rząd z ić  tak  długo, aby mogli  
w ykazać ,  czy rządz ić  potraf ią .  Na t le  p o ro zu m ien ia  s t ro n n ic tw  musi  
p o w s tać  w k ra ju  a p a ra t  rządzący, zdolny do sp raw nego  d z ia łan ia  i w o l ­
ny od n ad m ie rn eg o  gaduls tw a  i n iedo łęs tw a.

D em o k rac ja  po lska  skonso lidow ała  się i s ięga po w ładzę, D e k la ru je  
śmiało, że p rz ec iw s taw i  się w sze lk ie j  innej ko n cep c ji  r z ąd zen ia  w Polsce. 
W o rew  sw ar i iw ym  głosom prasy  sanacy jne j  ma p ra w o  tak  p o w ied z ieć ,  bo 
ponad  w sze lką  w ą tp liw ość  re p re z en tu je  z nakom itą  większość poi.  społ.

W L U D O W  Y 
Z W IĄ Z E K  K O B IE T

NR. 6 (40) „ P O L S K I  L U D O W E J"  P O R U S Z O N E  ZOSTAŁO 
zag ad n ie n ie  p ods taw ow ych  form ruchu  ludowego — jako sam odziel-  
nego p rz e jaw u  dążności  w ars tw y  chłopskiej  do grun townego  p rz e o ­
b ra że n ia  życia  w r a m a ch  narodu  i państw a .  Dobrze  się stało, że „Po l­
ska  L udow a z ag ad n ien ie  to po s taw iła  na  po rząd k u  dziennym , Przy  
czym na leży  dodać, że na jw yższy czas po tem u — mimo, że jeszcze 
o k u p a n t  panoszy  się w K ra ju  i z ag ad n ie n ie  w a lk i  z o k u p a n te m  
jest n a jb a rd z ie j  w ażk im  i p ie rw szop lanow ym , Nie mnie j  je d n a k  są 
w s ze lk ie  zn ak i  na  n ieb ie  i na  z iemi,  że rychło  o k u p a n t  zostan ie  z ła ­
m any  i za pół  roku  czy za rok  s taw ać  b ęd z iem y  do naszego ż y ­
cia n iepodleg łego ,  w którym ksz ta ł to w ać  się  m ają  now e  formy p ra cy  
sp o łecznej  w na jszerszym  tego s łowa znaczen iu .  Z ch w i lą  zaś gdy 
s tan iem y  do tego życia, n ie  m ożem y ogran iczyć  się w d z iedzin ie  p ra cy  
sp o łecznej  do o d tw a rza n ia  o rgan izacy jnych  form p rz e d w o je n n y c h  bez 
u p rzed n ieg o  p o d d a n ia  ich  k ry tyce ,  a tym samym u św iad o m ien ia  so­
bie, co w nich  było w ad l iw e,  a co m U ło  znam iona  zd ro w ia  d la  ro ­
zwoju pracy^ spo łecznej  na  wsi.

P rz e d e  wszystk im  p rzy p o m n i jm y  sobie, na jak ich  p o d w a l in a ch  
o pa r ło  się  spo łeczne  życie wsi po w ejśc iu  do n iepodleg łości  w roku  1918, 

Z gruba  b iorąc,  m ożna  w od p o w ied z i  na  to p y ta n ie  pos taw ić  na- 
s tęp u ją cy  ogólnik: spo łeczne  życie  wsi opar ło  się w ted y  na  w zorach  
u k sz ta ł to w an y ch  w trój zaborcze j  n iew oli ,  A wz^ry  tc, rzecz jasna,
1 szt ł tow ały  się  pod n a g n i r i e n  zaborców  nie  w ? d 'e  po trzeb  życia
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w si i narodu, lecz w ed le  m oż liw ośc i w y n ik a ją c y c h  z p o lity k i danego" 
zaborcy, D la tego  też fo rm y  społecznego życ ia  w si b y ły  ubogie, o b e j­
m ow ały  o k ruchy  n a jp iln ie js z y c h  po trzeb  —  ja k  n a p rzyk ład : w  b y łym  
zaborze rosy jsk im  — n ie  w yb ie g a ły  da le j poza cele podn ies ien ia  p o ­
stępu ro ln iczego , ~'A w ię c  u ksz ta łto w a ł się w te d y  w zór K ó łk a  R o ln i­
czego, szko ły  ro ln ic z e j, s p ó łd z ie ln i spożyw ców , m le cza rn i —  a w szy­
stko to w yprane  z ja k ic h ś k o lw ie k  in te n c ji spo łeczno-w ychow aw czych  
i ideow ych , D latego, że b y ło b y  to d la  p o lity k i zaborczej groźne. Poza 
tym  te fo rm y p racy n ie  b y ły  z sobą pow iązane w  całość w za jem nie  
na się o d d z ia łu jącą  i  ksz ta łtu jącą  wspó lną drogą postępow ania .

Po roku  1918 p rzedw o jennych  fo rm  społecznego życ ia  w si n ie  po d ­
dano g run tow ne j k ry tyce  i n ie  w prow adzono żadnych z s a d n ic z y c h  
zm ian. P rze d w o je n ny  stan wzm ożono ty lk o  poprzez rozbudow ę c e n tra l 
i  apa ra tów  in s tru kcy jn ych . M ie liś m y  zatem organ izację  ośw ia ty  ro ln i­
czej, spó łdz ie lczość ro ln iczą , spożywczą i m leczarską  — wszystko to 
jako  państew ka same w  sobie zam kn ię te . W szystk ie  one poprzez apa­
ra ty  in s tru kcy jn o -w yko n a w cze  d z ia ła ły  w  odn ies ien iu  do w s i po l in i i  
w y tyczone j w  czasach zaborczych, a w ię c  ,,fachow o“  —  bez pog łęb ia  
społeczno-ideow ego, Jedyn ie  ty lk o  spó łdz ie lczość spożywcza podbudo­
w yw a ła  się czemś w rodza ju  id e o lo g ii, a racze j poe z ji o p ie w a ją ce j 
p rzysz łą  ,,S pó łdz ie lczą  R zeczpospolitą  Ś w ia ta ", W  życ iu  codziennym  
nacze lnym  hasłem w szystk ich  tych  o rgan izacyj b y ł zysk. M ożnaby to 
s treśc ić  s łow am i: ucz się ch ło p ie  ra c jo n a ln ie  u p ra w ia ć  z iem ię  i  hodo­
w ać żyw y inw en ta rz , a zyskasz na tym  w ie le  —  obyw a j się w  handlu  
bez pośredn ików , a zarobisz na tym  dużo, —  słucha j in s tru k to ró w  —  
a on i cię  poprow adzą do dobrobytu , —  zan iechaj jednak  p o lity k o w a - 
n ia , u n ik a j p a rty jn ic tw a , p iln u j w id e ł i  gnoju, s łucha j in s tru k to ró w ,

Na te j l in i i  po roku  1918-ym z now ych fo rm  p racy  społecznej 
p o ja w iły  się m iędzy in n y m i ta k ie  ja k  nap rzyk ła d : K o ła  M ło dz ieży  
i K o ła  Gospodyń. A le  i te nowe fo rm y c a łk o w ic ie  zosta ły sk ie row ane  
na drogę nastaw ień  p rzedw o jennych , a w ięc:

—  Ty, ch łopcze, czy też dz iew czyno, czyta j dobrą ks iążkę i ga­
zetę, a w  n ie d z ie lę  czy św ię ta  urządza j sobie te a trz y k i i inne  p rz y ­
zw o ite  zabawy. Jeś li n ie  um iesz tego z ro b ić — in s tru k to rz y  c ię  nauczą,S łu ­
chaj ich  ty lk o , a pam ię ta j o u n ika n iu  gazet p a rty jn y c h  i p a rty jn ic tw a .

—  Ty, gosposiu, źle gotujesz, źle źyw inę  domową hodujesz, ź le  
się dz ie ćm i op ieku jesz, a zatem da jem y c i pan ią  in s tru k to rkę , ona cię  
tego w szystkiego nauczy, —  słucha j je j ty lk o  i rób ja k  c i będzie  ra ­
dz ić  —  no i  u n ik a j p a rty jn ic tw a , p iln u j kom ina , garnków , d z ie c ia kó w  
i  św in ia kó w , a za jdziesz na wyższy poziom  dobrobytu .

W szystko to by ło  dobre i  złe. Dobre, bo s taw ia ło  na po rządku  
dz iennym  sprawę postępu. Zaś złe, bo tra k to w a ło  ch łopa ja k o  p rze d ­
m io t, k tó rym  na łćży k ie row ać, A  tym ba rd z ie j złe, gdyż n ie  u s iło w a ło  
rozbudz ić  w  ch ło p ie  sam odzie lne j m yś li, in ic ja ty w y  i zdo lności tw ó r ­
czych, Całość pokaw a łkow anego  społecznego życ ia  w s i s taw iano*na  
in s tru kc ja ch  i ins truk to rach .
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św ia topog lądow ej  — zm ierza  do Osiągnięcia  p o s taw ionych  Sobie celów  
w sam odzie lnych  fo rm ach  o rgan izacy jnych ,  w iążąc  się w dz ied z in ie  
dążności  po litycznych  — z p o l i tyczną  o rgan izac ją  chłopską.

W tym a r ty k u le  b ra k  m ie jsca  na  rozw iązan ie  tego zagad n ien ia ,  
W inno  ono być om ów ione  w „Polsce. L u d o w e j"  ' w ,sp o só b  w y c z e rp u ­
jący  w  oddzie lnym  ar tyku le .  Na tym m ie jscu  na leży  z a a k c e n to w a ć  
ty lko  jedną  ze sp ra w  w iążących  się z do robkam i wicioTwej organiza-cji, 
S p raw ę ,  k tó ra  w ruchu  w ic iow ym  poczyniła  duży krok  ku p o ż y te cz ­
nem u rozw iązan iu ,  ale  na  sku tek  w ybuchu  wojny n ie  została  ostate-ex- 
n ie  rozw iązana .

J e s t  to sp ra w a  sam odzie lne j  o rgan izac j i  kob iecej  na  wsi — u sze­
regow ane j  w św ia topog lądow ych  ram ach  ruchu  ludowego,

P a m ię tam y  doskonale,  że is tn ia ł  do  wybuchu  wojny Z w iązek  Kół 
G ospodyń W ie jsk ieh  — jako jedna  z typow ych  o rgan izacy j  w y p ra n y ch  
z ideow ego podłoża,  Z ag ad n ien ie  kuchni,  garnków, p iec ze n ia ,  oraz ho ­
d o w an ia  żywiny, higieny, d z ieck a  i m ie szkan ia  — to główne zad a n ia  
p o lec an e  do w y k o n y w an ia  pod ko m en d ą  o p iek u n ó w  i p ań  in s t ru k to ­
re k  „fachowczyń" .  I w łaśn ie  w tej dz iedz in ie ,  d z i fw c z ę ta  zorgan izo­
w a n e  w w ic iow ym  ruchu  m łodzieży w ie jsk ie j ,  osiągnęły  p o w a żn e  r e ­
zu lta ty  w swoich ,,Sek c ja ch  K o leżanek" .  Dorobki tych s e k c ’i były 
w w ie lu  w y p a d k ac h  w pros t  im ponujące ,  P rz e d e  wszystk im  tę tn i ł  w n ich  
nu r t  spo łeczno-ideow y w y n ik a ją cy  z duchow ych  właśc iw ości  kobie ty  
w ie jsk ie j .  Nurt ten  sta ł  się też  źródłem , z k tó rego  w y p ły w a ła  t w ó r ­
cza in ic ja tyw a  i zdolności spo łecznego  dz ia łan ia  w d z ied z in ach  w ła śc i ­
w ych  życiu kobiety,  Dochodziło  dó tego, że z k o n k re tn y c h  osiągn ięć  
„W iciow ych  S ek c ji  K o 1e żą n ek "  cze rpa ły  wzory  „sztaby" in s t ru k to rek  
Kół Gofpodyń, z tym oczyw iście  — że n a ś lad u jąc  formę, o dżegnyw a ły  
się od ideow ego  pod łoża  św ia topog lądu  ludowego.

W ic io w e  „ S ek c je  K o leżanek^  w ram ach  wspólne j  o rgan izac j i  w y ­
s ta rcza ły  dla d z iew c  ąt, k óre  są nies m >dz;elne i nie u s tab il izow ane  
życiowo i gospodarczo. Wśród k o b ie t  w ie  skich, zw łaszcza  w y c h o w a ­
nych w Z w iąku  W iciowym , poczę ła  szybko na ras tać  p o t rze b a  s tw o rz e ­
n ia  w ram ach  ruchu  ludowego sam odzielne j  o rgan izac : i  kob iecej ,  w y ­
zwolonej od przygaió tu  n aw .d u  bezdu'sznzch in s t ru k cy i ,  o rgan izac j i  
o p a r te j  p rz ed e  wszystk im  na spo łecznej  in ic ja ty w ie  i twórczości,  bez  
p rzeros tu  czynnika  i rzędn iczo -ins t  uktorskiego. Organizacj i ,  w k tó re jby  
kobie ty  mogły rozwiir ć swą sam odzielność,  k sz ta ł to w ać  swój św ia to ­
pogląd  społeczny, pog łęb iać  swa duchowość) wz jem nie  się w y ch o w y ­
wać i ksz ta łc ić  "w sp e łn ian iu  zadań  rozum nej,  u spo łeczn ionej  m atk i  — 
oraz  w spólnym i siłami zasp ak a ja ć  swe po trzeby  k u lu tra ln e  i gospodacze.

Do ca łoksz ta ł tu  ruchu  ludowego kob ie ty  w ch odząc  zbiorowo, zor­
g an izo w an e  w ra m a c h  sam odzielne j  swej o rgan izac j i  wniosą  w ięcej 
u m iło w an ia  ideowego, p rzy w iązan ia ,  zapa łu ,  en tuz jazm u i uczu c ia  
jednym  słowem se rca  — tak  b srd zo  po trzebnego  w w ie lk im  ruchu  spo­
łecznym, a k tórego ruchow i lu dow em u było brak .  O p ró c z  tego wniosą  
w ie le  energii,  zapob ieg l iw ośc i  i twórcze j  in ic ja tyw y  — u z u p e łn ia ją
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wszelkie zagadnienia społeczno-polityczne i gospódafczó-społeczne* 
spojrzeniem i podejściem od strony kobiecej,

I dlatego też już dzisiaj, skoro „Polska Ludowa" przystąpiła do 
zastanawiania się nad organizacyjnymi formami, przy pomocy, których 
wieś mą zaspakajać wszelkie potrzeby społeczne, — należy przede 
wszystkim powiedzieć sobie, że po szczęśliwym zakończeniu wojny 
nie można myśleć o odradzania przedwojennych trupów, wiodących 
swój rodowód z czasów zaborczych. Natomiast trzeba stworzyć sobie 
nowy obraz społecznego życia wsi — bogaty co do różnorodności form 
bo różnorodne są potrzeby, ale powiązanych z sobą wspólnotą świato­
poglądową. W tym obrazie nie może być miejsca na straszaka partyjno- 
politycznego, bo wieś jeśli nie ehce rezygnować z praw obywatelskich 
musi posiadać własny pion polityczny. Nie może więc być organizacji 
apolitycznych na wsi. To nie znaczy, by Koło Rolnicze, Koło Mło­
dzieży, Spółdzielnia, Koło Kobiet i temu podobne — prowadziły w ła­
sną politykę, Znaczy to tylko, że wszystkie te organizacje będą uzna­
wać Stronnictwo Ludowe za wspólną reprezentację  polityczną wsi, i 
nie odżegnując się od niej,— jak tego pragną różnorodni opiekunowie 
wsi, — bęaą współpracować z nią w zakresie politycznym, Zaś Stron­
nictwo Ludowe potrzeby reprezentowane przez fe organizacje, uważać 
będzie za potrzeby wsi, do zaspakajania których należy dążyć i po 
przez osiąganie ułatwień prawodawczych, a więc na drodze politycz­
nego działania.

A zatym nie należy myśleć o ożywianiu księżo-pańskich lub sta­
rościńskich organizacyj kobiecych na wsi l e c z — opierając się na do­
świadczeniach przedwojennych — zaplanować i natychmiast po prze­
łomie w życie wcielić somodzielny Ludowy Związek Kobiet, zespolony 
ideowo ze Stronnictwem Ludowym. Podwaliny założone przez kobiety 
w* konspiracyjnej walce i pracy pod hasłem „Żywią" — z pewnością 
będą dost: tecznie mocne na powojenną rozbudowę organizacji kobiecej.

WIEJSKA SPÓŁDZIELNIA 
i 17 P O W S Z E C H N A
W  POPRZEDNIM N-RZE „P, L.“ MÓWILIŚMY O ZNACZENIU 

Spółdzielczości w przyszłym ustroju agrarystycznym. Dzisiaj chcemy 
mówić na ten temat od strony terenu, Puuktem wyjścia do planowa­
nia rozmieszczenia na wsi różnych typów spółdzielni są nie takie, czy 
inne założenia doktrynalne — lecz konkretne potrzeby danego środo­
wiska wiejskiego, Ta sama zasada musi być stosowana i w mieście, 
Po wojnie musimy zdecydowanie skończyć z wszelkimi kompromitu­
jącymi spółdzielczość sporami, Stare hasła i wszelka podwórkowa 
robota pójdzie do lamusa, wieś bowiem nie może dać się wciągnąć 
w jakieś przebrzmiałe rozgrywki o podłożu £rwpoWo-selcciarskim. Nie 
będzie czasu na to — trzeba bowiem będzie stanąć zwartym szere­
giem do budowy nowego, lepszego życia wsi we wszelkich jej dzie-
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dż inach ,  Siły a k ty w n e  i tw ó rcże  n ie  b ęd ą  się mogły różp ra śżać  na 
o rg an izo w an ie  zbyt w ie lu  typów  p la c ó w e k  spółdzie lczych,

Po trzeb y  wsi w zak re s ie  życia  gospodarczego b ę d ą  p u n k tem  wyj- 
śc ia  do, tw o rz en ia  o d p o w ie d n ic h  typów  spó łdz ie jn i  w ie jsk ich ,  Za p o d ­
s taw ę  b ierzem y  na jn iższą  jednos tkę  ad m in is t racy jn ą ,  j ak ą  jest  gromada, 
Musi ona być dos ta teczn ie  l iczna,  aby mogła dać po d s taw ę  rozw ojow ą  
sam odzie lne j  p la c ó w c e  spó łdz ie lczej .

J a k i e ż  i s tn ie ją  p o trzeby  gospodarcze  w p rz e c ię tn e j  wsi?  Są one 
w p ie rw szy m  rz ęd z ie  na  o d c in k u  w ym iany  to w aro w ej  jn ię d z y  w sią  
i m ias tem , m iędzy  ro ln ic tw e m  a przem ysłem , Z jednej  s trony w ieś 
p ro d u k u je  na jro zm a i tsze  p ro duk ty  ro ln icze ,  k tó rych  korzystne  lub 
n iek o rzy s tn e  sp ie n ię że n ie  s tanow i o jej dochodzie ,  a w ięc  o jej s to ­
p ie  życiow ej,  o jej bycie  — z drugiej s trony musi n a b y w ać  tow ary  
p ro d u k c j i  p rzem y sło w e j,  czy to d la  pogrzeb g ospoda rs tw a  dom owego 
— czy też d la  potrzeb , z w iązan y ch  z p ro w a d z e n ie m  g o spodars tw a  
rolnego. Dla wsi n ie  jest  obo iąm ym , w jakie j  c en ie  sp rz ed a je  sw oje  
p ro d u k ty  — oraz po jak ie j  k u p u je  wszystko to, co jest jej p o trzebne^  
Dotychczas cały ten  p roces  w ym ian y  dokonyw ał  się z k rzyw dą  wsi. 
W ieś  by ła  k rzyw dzoną  od strony p o l i tyk i  gospodarcze j,  k tó ra  d o p ro ­
w adzi ła  do znanego pow szech n ie  z jaw iska  nożyc c e n — ro z w iera ją cy c h  
się oczyw iście  na  n iekorzyść  wsi, W ieś  była  n as tęp n ie  w yzysk iw ana  
p rzez  p ry w a tn y ch  pośredn ików , zarów no przy  zb y c ie  jak  i przy  zak u ­
pie  towarów, Je ż e l i  chcem y usunąć  nędzę  i wyzysk wsi, to musimy 
usunąć  jej źródło i przyczyny. N a jw iększe  oczywiście  m ożliwości  p o ­
p ra w y  bytu  wsi is tn ie ją  od s trony spo łeczno-gospodarczej  oraz ód strony 
p o l i tyk i  gospodarcze j,  W przyszłości ceny p ro d u k tó w  ro lnych  oraz 
ważn ie jszych  artyku łów  spożywczych  muszą być regu low ane  z góry 
przez  u p raw n io n e  do tego organa rząd o w e  i sam orządow e,  Ale m usi­
my sobie uprzytom ić,  w jak ich  w a ru n k ac h  będzie  to możliwe. Otóż 
b ęd z ie  to m ożliwe wówczas,  jeżel i  cały obrót  danym i to w aram i b ę ­
dzie  ujęty w ściśle okreś lone  ramy, p rzez  o rgan izac ję  dz ia ła jącą  w 
imię  in te resów  ogółu — a nie dła zysków p ry w a tn y ch  jednostek , O r­
gan izac ją  tą  będz ie  spółdz ie lczość .  J a k  sobie to p ra k ty c z n ie  w y o b ra ­
żamy? W naszym w yobrażen iu  widzim y w każdej  p rzec ię tn e j  grom adzie  
spó łdz ie ln ię  handlow ą,  k tó rą  możem y nazw ać  W ie jsk a  Spółdzie lnia .  
Pow szechna ,  Będzie  ona sp e łn iać  d w u k ie ru n k o w a  czynności  h a n d ­
lowe — a w ięc  w zakres ie  zao p a try w an ia  wsi, jako też  w dość dużym  
stopniu  w zak re s ie  zbytu p ro d u k tó w  rolnych. B ędzie  w ięc  ona sp e ł ­
n iać  rolę d j tychczasow ej  spó łdz ie ln i  spożywców, ale  p o n ad to  z ao p a ­
t ry w ać  wieś w d robne  artyku ły ,  p o trzeb n e  w gospodars tw ie  rolnym. 
W  zakres ie  zbytu  p ro d u k tó w  ro lnych  u jm ie  ona na w łasny  r a ch u n e k  
zbyt  a r ty k u łó w  d robnicow ych ,  jak  np, jaja, skórk i  k ró l icze ,  p ie rz e  
drób i tp.  Ponad to  co n a leży  szczególnie  podkreśl ić ,  będz ie  ona sp e ł ­
n iać  rolę a g en tu ry  w stosunku do na jb liższe j  spó łdz ie ln i  ro ln iczo-  
iva’ri Howej, m lecza rsk ie j ,  czy spó łdz ie ln i  zbytu żywca, Dotyczyć to 
będz ie  szczególnie  mnie jszych p a r t i i  danego produk tu ,  z k tó rą  ro ln i-



kowi nte opłaci się jechać do spółdzielni rolniczo-handlowej, Aparat 
spółdzielczy musi być tak zorganizowany, aby docierał bezpośrednio 
do rolnika i ułatwiał mu zbyt i zakup. Ponieważ najbliższa spółdzie­
lnia ro ln iczo-hand low a będzie dopiero w najbliższym miasteczku t a r ­
gowiskowym, odległym niejednokrotnie od danej wsi o kilka kilomet­
r ó w — przeto Wiejska Spółdzielnia Powszechna będzie zakupywać na 
jej rachune'k mniejsze partie  towarów, Na odcinku gospodarki mlecz­
nej sytuacja przedstawia się jeszcze prościej, Zadaniem jej będzie 
odbierać mleko od właścicieli krów, odciągnąć na miejscu śmietanę 
i dostarczyć ją do najbliższej Okręgowej Spółdzielni Mleczarskiej.

Podobną funkcję może spełniać Wiejska Spółdz. Pow, w zakresie 
zaopatrywania wsi w art. produkcji rolniczej. Mniejsze narzędzia rol­
nicze będzie prowadzić na własny rachunek — większe i kosztow­
niejsze będzie otrzymywać do komisowej sprzedaży od najbliższej 
spółdzielni rolniczo-handlowej, Co do większych i kosztowniejszych 
maszyn — to będzie można nabywać bezpośrednio w spółdzielni rol­
n iczo-handlow ej— ale Wiejska Spółdz. Pow , może mieć u siebie cen­
niki i katalogi tychże maszyn, kierując nabywcę do właściwego źródła 
zakupu

Z powyższych uwag wynika, że Wieiska Spółdz, Pow. w zakresie 
zaopatrywania wsi w artykuły użytku domowego współpracować będzie 
z najbliższą hurtownią spożywczą — zaś w zakresie zbytu produktów 
rolnych i zaopatrywania wsi w środki produkcji z najbliższą spółdziel­
nią rolniczo-handl©wą, mleczarską, zbytku żywca i tp. Będzie więc 
podstawową komórką gospodarczą wsi, Zakładamy że cały zbyt pro­
duktów rolnych jakoteż zaopatrywanie wsi będzie się odbywać za 
pośrednictwem aparatu spółdzielczego, Umożliwi to regulowanie całego 
niemal rynku towarowego, w dużym stopniu także i produkcji,  a co 
za tym idzie i regu ^w ^n ie  cen, Uwolni następnie wieś od wyzysku 
prywatnych pośredników i usunie spekulacje  z życia gospodarczego.

W pewnym zakresie może Wiejska Spółdz. Pow. zahaczyć swoją 
działalnością o produkcję rolną np, w postaci zakupu do wspólnego, 
użytkowania kosztowniejszych maszyn rolniczych, troszczyć się o za­
kup doborowych nasion i tp.

W z ik res ie  zaopatrywania wsi, wymienić jeszcze należy takie  
jej czynności jak np. prowadzenie w s p ó l n e  piekarni,  pralni, czy kuźni, 
Nie kus my się o wymienienie wszystkich jej czynności, bo to zale­
żałoby ód warunków mie scowych,

A w znacznej części i miasto op ze się na formach spółdzielczych 
które staną się podstawą gospodarki pianowej. Chcielibyśmy, aby wy­
konywanie planu odbywało się w oparciu o samodzielną działalność 
i twórczą inicjatywę oddolnych k .m órek,


